
Mieli już do siebie nie pisać. Miało nie być kolejnych 
e-maili, które złoż  si  później w ksi żk .ą ę ą ę  

Ale z przyjaźni  nie taka prosta sprawa.ą  
Potrzeba rozmowy jest silniejsza od wszelkich 
postanowień. Małgorzata Domagalik i Janusz L. 

Wiśniewski znów zaczynaj  elektroniczną ą 
korespondencj . On w pierwszym liście pisze:ę  

b d  cytował dane, zarzucał Ci  faktami, odwoływał się ę ę ę 
do nauki, pow tpiewał w Twoje dane, albo przyjmował jeą  

z zachwytem. Egoistycznie b d  wysysał z Ciebieę ę  
wszystko, czego nie wiem. Bo ja uwielbiam wiedzieć. 

Może nawet bardziej niż Ty. Ona zaś proponuje, by tym 
razem było wi cej o miłości. I jest. Choć rozmawiaję ą 

także o swoich lekturach, wizytach w teatrze, podróżach, 
wspomnieniach, rodzinnych radościach i smutkach. 

Ona opowiada mu o pobycie w Paryżu i rozmowie 
z Paulo Coelho; on zafascynowany donosi o teorii, 

jakoby szcz ście zależało od działania trzech substancjię  
chemicznych i dodaje, że najwi cej karatówę  

w diamentach przypada na m2 placu, który ona widzi 
z okien hotelu. Rozmawiaj  o afrodyzjakach, starychą  

fotografiach, zmysłowym głosie nowej żony Sarkozy'ego. 
Co chwila odkrywaj , że patrz  na świat w różny sposób.ą ą  

I nieodmiennie ich to fascynuje. Ich e-maile s  bardzoą  
osobiste i niezwykle erudycyjne. Czasem prowokuj ce.ą  
Czasem zwyczajnie smutne. Kryje si  w nich także cośę  

wi cej. Wszak czytelnicy lubi  czytać mi dzy wierszami.ę ą ę  
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